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Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.

L e s z n o .  _  N iedzie la  szesnasta po Zielonych Ś w ią tkach , dnia 1. Października 1848.

Religia.

Jak sobie kto pościele, tak się 
wyśpi.

(Ciąg dalszy.)
Dobry leń ojciec po swoich nieszczę­

śliwych wypadkach, ledw ie tyle zatrzy­
mał, aby się przez rok z dziećmi uży- 
wić potrafił. W szystko — jednem sło ­
wem, wszystko utracił, tylko z w spa­
niałomyślności zostawiono mu niektóre 
mebelki, nieco pościeli i suknie. T e  te­
dy rzeczy, a w gotowiżnie naw et me 
zupełnie sto tatarów, stanowiły cały je ­
go majątek. Jego  piękny dom, ogrod, 
folwark, i co tyjko miał w domu, zo­
stało sprzedane ua długi, czyli na za­
spokojenie kupców, od których brał to­
wary. Dobry ten o jc iec , widząc to 
swoje ubóstwo, zaw ołał do siebie sy­
nów. Czuć raczej można, a me oddać 
,na piśmie, tego żałosnego widoku, gdy 
obydwaj synowie stanęli przed nim, do 
których chciał mówić, lecz dla łez i ję ­
ku nie mógł i słowa wymówić. P a ­
trząc się na ten stan najsmutniejszy oj­
ca, zdobył się Karol na tę odwagę, ze 
ojcu upadł do nóg* a potem całując go

w  ręce rzek ł: „K ochany ojcze! choć­
by też nikt z ludzi iiie okazał nad na­
mi politowania, to nas Bóg miłosierny 
nie opuści! W szak dałeś mnie tak wie­
le uczyć, źe ci się mogę stać już jaką 
pomocą! a może się tez kto i zmiłuje 
nad nami! O ojcze najukochańszy! nie 
rozpaczaj tylko — Bóg nam nie da na­
gości i głodu cierpieć.44

„ N ie , kochane dziecię! tego ja się 
wcale nie obawiam" — rzekły ojciec — 
„choć nie możemy teraz mieć wielkiej 
nadziei otrzymania ratunku od ludzi, Bóg 
przecież najlepiej w ie , żem w szystko 
z mej strony czynił, co mogłem; On też 
i to zua, czym ja  winien mojemu nie­
szczęściu , czy nie. T y  się utrzymasz 
i dobrze ci pójdzie na świecie, kocha­
ny Karolku ! O ciebie nie mam kło­
potu. Ciebie Bóg błogosławić będzie. 
Ale ty W ilhelmie! ach Wilhelmie! — 
o gdybyś był szedł za radą twojego 
ojca, i tak zacnego nauczyciela! — Cóż 
z ciebie będzie!? Patrzcie! — tu im po­
kazał ten w oreczek, w  którym były 
w szystkie jego pieniądze —  patrzcie! 
to jest w szystko, co mamy, ledwie to 
na rok wystarczy, i to na bardzo bie­
dne utrzymanie się. Chętniebym wam



158

(o oddał, sam zaś gdzie dosługiwał się 
na stare lata kawałka chleba. — Ale 
cóżtoby wam pomogło ?"

Ledwie co stroskany ojciec te osta­
tnie słowa wymówił do synów, gdy 
wszedł nauczyciel do izby i wspólnie 
zaczęli się naradzać, coby tu począć. 
Ten zacny nauczyciel miał jeszcze ro­
dziców, którzy posiadali dość wygodoy 
domek w temźe miasteczku; z tymi on 
się pierwej umówił w tym interessie, 
przeto mu podał następujący projekt, na 
który się jednomyślnie zgodzili. To 
jest, mieli mieszkać pospołu u rodziców, 
którzy mu chętnie ustępują dwóch wy­
godnych izb; nauczyciel miał się dalej 
trudnić nauką synów, i starać się o za­
opatrzenie obydwóch, lub przynajmniej 
jednego syna; toż samo mieć staranie 
o utrzymanie ojca, a swego dawnego 
P an a ; tyle zaś spodziewa się dochodu 
mieć z swych lekcyj w  mieście, któ­
rym chętnie chce się dzielić. Rodzice 
Zaś prowadzić im będą ich małe go­
spodarstwo.

Ledwie się ta mała familia przenio­
sła i rozgościła, zaraz się wydarzyła 
sposobność jak  najlepszego opatrzenia 
dla dobrego Karola. Na przeciw tego 
dómku stała piękna oberża, w której 
prawie wszyscy możniejsi podróżni sta­
wali. Oberżysta znał dobrze nauczy­
ciela, a przez niego poznał charakter 
nieszczęśliwego kupca i jego synów. 
Pewien majętny podróżny zatrzymał się 
kilka dni w oberży, a prawie mieszkał 
w  izbach, z których oknem dobrze mógł 
widzieć izbedkę zamieszkałą przez tę 
nieszczęśliwą familię. W stawszy razu 
jednego bardzo rano, juz widział do­
brego Karola pilnie czytającego i piszą^- 
cego, nieco zaś później załamującego

ręce, i rzewnie płaczącego. Ta pilność, 
a potem tak żałosne załamywanie rąk, 
mocno rozrzewniło z oberży patrzące­
go się na to gościa podróżnego, że za­
wołał oberżysty i zapytał s ię : kto w tym 
domku mieszka? Ten zaś całą historyą 
tej nieszczęśliwej familii opowiedział, 
która tak*rozczuliła podróżnego, że się 
od łez wstrzymać nie mógł, i postano­
wił jednego syna zaraz wziąść z sobą, 
i przeto rzekł do oberżysty: „Racz pan 
ten projekt uczynić ojcu; cieszyłoby 
mnie, gdyby mi chciał powierzyć Ka­
rola; nie uważałbym go bynajmniej ja ­
ko sługę. Mam syna, z tymby on mie­
szkał pospołu jako przyjaciel je g o , i 
tychże samych nauk słuchał, których i 
mój syn. O przyszłym zaś jego losie 
mieć staranie, ja także biorę na siebie.“ 
Oberżysta zaraz mu oświadczył: „iż mo­
cno wątpi, aby to nastąpić mogło; — 
dobry Karol — mówił — nie opuści 
swojego ojca, choćby ten na to przy­
zwolił. A Wilhelm nie podobałby się 
Panu, jak mu już powiedziałem. On 
miał to nieszczęście, że go ciotka w y­
pieściła, przeto prawie nic się nienau- 
czył, i wad zaciągnionych przez pie­
szczoty nie pozbył. “

Poszedł przecież oberżysta do ojca, ale 
jak powiedział, tak się też stało. W ró-- 
c ił, nic niezrobiwszy. Poszedł i K a­
rol za nim. W  jego oczach jeszcze łzy 
stały , które w y lew ał, że go ojciec 
chciał namówić, aby się zastosował do 
życzenia podróżnego Pana.

W szedłszy do izby, gdy ujrzał owe­
go Pana, nie mógł się wstrzymać od 
łez rzewnych. Ten zaś rzek ł do chło­
pczyka: „Jakże kochanku! nie miałźe- 
byś woli jechać ze mną?“ — „O Panie 
najukochańszy ! "  odpowiedział Karol,
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„Bóg Panu nadgrodzi ąa jego dobroć 20stą część ludności przenosi, ma pra- 
i miłosierdzie! lecz błagam Pana: nie- wo reprezentacya gminy liczbę rzeczy- 
czyńże tego, aby mnie jeszcze ojciec wiście służbową na tę część ludności 
namawiał; ja jego woli i prośbom nie- ograniczyć. Jeżeli taż reprezentacya* 
mógłbym się więcej opierać, jabym rad z tego prawa zrobi użytek, winna lo- 
jecbał z Panem, ale ja  jecbać nie mo- sem zmianę służby tak ustanowić, aże-
gę i nie powinienem naw et!"

„U la czegóż to kochanku? cóż ci 
jest na przeszkodzie? “ rzekł Pan po­
dróżny.

„ Ja  nie mogę mojego kochanego oj­
ca opuścić i odstąpić. On już jest po­
deszły w w ieku , prz) tern słabowi­
ty , choć on to jak może ukrywa i tai. 
P raw da, że się znajduje u bardzo do­
brych ludzi, przecież ja jestem synem, 
mógłby potrzebować mojej pomocy —< 
on mnie bardzo kocha. — Nie! Panie 
najukochańszy! ja go odstąpić nie mo­
gę! O zacny Panie! przyjmij łzy mo­
je w dowód wdzięczności za swoją 
dobroć, a pozostaw mnie przy swoim 
biednym starym ojcu/'

(D a lszy  c iąg  nastąpi.)

Rozmaitości.
Gwardya narodowa.

(Ciąg dalszy.)

R o z d z i a ł  t r z e c i .
L isty  służbowe obowiązanych do 

Gwardyi.
§. 15. Reprezentacya gminy sporzą­

dza corocznie z listy ogólnej dwie li­
sty służbowe.

16. Pierwsza lista służbowa o- 
bejmuje potrzebną liczbę ludzi do zw y­
kłej służby (Gwardya służbowa).

§. 17. W  gminach, w których liczba 
do zwykłej służby należących ludzi

by zwyczajna służba, w przeciągu ro­
ku, na który lista służbowa jest ważną, 
na każdego z należnych z kolei przy­
padła. Przy każdej zmianie jednakże 
może tylko jedna trzecia wystąpić; a 
każdy wiek ile możności równocześnie 
powinien być do służby pociągnięty, 
podług stosunku liczby Gwardzistów 
w nim objętej.

§. 18, Druga lista służbowa obej­
muje tych, którzy w nadzwyczajnych 
przypadkach powołani być mają (G w ar- 
dya pomocnicza). Składa się zaś z tych, 
którzy o przyjęcie do niej starać się 
będą; prawa mają do tego tylko słu­
dzy i wszyscy, którymby zwykła słu­
żba za wielkim była ciężarem.

§. 19. Za wnioskiem i zezwoleniem, 
reprezentacyi gminy, a po wysłuchaniu 
dowódzcy Gwardyi, mogą do pierwszej 
służbowej listy być wciągnięci: 1) oso­
by nad' 50 lat, 2) osoby więcej jak  17 
a niżej 24 lat mające, za wolą wszak­
ż e , w razie malolefności, ojca czy o- 
piekuna.

§. 20. Kompanie i jej poddziały two­
rzą się z zaciągniętych w pierwszą służ­
bową listę (lis ta  Gwardyi służbowej). 
Objęci drugą listą służbową (lista Gwar­
dyi pomocniczej), tak zostaną do kom- 
paniów lub ich poddziałów dodani, że­
by w razie potrzeby do nich wcieleni 
być mogli.

§. 21. Każdy należący do listy o- 
gólnej może zanieść zażalenie przeciw 
niesłusznemu wciągnięciu kogokolwiek
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'• 1 T lUtv służbo- do 2 0 stu ludzi; nadto ma dowódzcę i
do pierwszej 1̂ ^  estate- jednego lub dwóch kaprali (©efreiter).

s ^ du — S5W‘as? ss&star) acie temmy (^ottenmetjler).
R o z d z i a ł  c z w a r t y .  §. 31. Cztery lub sześć takich plu-

o  oboroiązku sH U y  osobistej w Gwar- tonów (80 do W t o M )  ‘7a°rg p^ “ -> 
iy i  , m o o l m e m u od me,.p]ololl6W) fcM webl., pi-

§. 23. Każdy Gwardzista^ jest obo- sarza który zarazem pełni służbę or- 
wiązany służbę pełnić osobiście. donansa, dobosza i trębacza (£orntjł).

§. 24. Członkowie reprezentacyi na- ^  rprZy iub sześć kompanii (400
rodowej mają praw o, chociażby byli ^  g^Q ludzi) tworzą batalion. Sztab 
zaciągnięci do pierwszej listy służbo- batalionowy składa się z majora, adju- 
wej, przez ciąg trwania sejmu od sta ^  pisarza, który zarazem służbę or-
żby w Gwardyi się uwolnić. donansa pełni, i dobosza batalionowe-

§. 25. Od pełnienia s uzby uwolnię- Gdzie miejscowe stosunki pozwa­
ni są ci, którzy jej dla choroby lub sła- . podział gwardyi na bataliony, kom- 
bości pełnić nie mogą. . nanie, plutony i t. d. będzie tak jak

§. 26. Do czasu uwoluic się od siu- ^  wojsku urządzony, 
żby mogą ci, którzy jej dla czynności 3 3  W  każdym powiecie lub mie­
li rzędowych, lub nagłych zatrudnień po- * Łt(jr e „ 0  £ Wardya dwa lub więcej 
wołania, albo innych osobistych stósun- ^atajj0115 w wyniesie, pułkownik będzie
ków, pełnić nie mogą. . . m;ap dowództwo.

§. 27. O wnioskach o uwolnienie 34 g ztab pujkownika, jeżeli li-
z służby na mocy paragrafów łb. lub ^  batalionów nie więcej jak  trzy w y- 
2 6 ., rozstrzyga ostatecznie komitet ad- ^ składa się z jednego adjutanta;
ministracyjny, w paragrafie b.3. oznaczo- ^ nogi 4  iub g batalionów^, sztab 
ny. W  razie przeszkód, z powodu za- J lkowuika składa się z dwóch adju-
I r u d n i e ń  urzędowych,'dostatecznem jest âu^ w  ̂  ̂ w roiarę liczby batalionów 
zaświadczenie przełożonego. w tym samym stosunku zwiększać się

R o z d z i a ł  pi ą t y.  może. Nadto dodaje się pułkownikowi
\  r • . pisarza, który zarazem pełni służbę or-

Tworzeme Gwardyi. donansa.
§. 2». W łaściwą służbę pełniący nastąpi.)

G w ardziści dzielą się  na bataliony, kom-
panie, plutony i sekeye. .

§. 29. Sekcya składa się z lOciu

Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera v  Lesznie. -  (Redaktor: X . T. Borom cx.)


